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P  A R  Y Z. Co si'-j tycze literatury Chińskiej',
ta pokazuie się bydź bardzo ubogą w o- 

Zostaie nam ieszcze do mówienia o powiadaniu JP. Barrowa, który czynf 
tomie drugim i trzecim podróży JP. B a r-  wzmiankę o pięciu tylko prawie xię- 
r  o w do Chin (ob. Gaz. Lit. Nr. 3o. 3 i). gach klassycznych czyli świętych (King) 
Autor wystawiwszy po większey części zebranych i wykładanych przez wielkie- 
w tom ie pierwszym obraz ogólny Chin, go filozofa Chińskiego C o n f u t z e e  
w dwóch następuiących zgromadza po- ( Confuciusz), który żył, nie iak Autor 
strzeżenia swoie pod szczególnemi ty - wyraża, około 45o roku przed erą chrze- 
tulami, co mu nastręcza okoliczność tra - ściańską, lecz siedemdziesiąt lat pier- 
ktowania kaźdey materyi w obszerniey- wiey, to iest 5ao przed Chrystusem, i 
szem wyszczególnieniu. Tym sposobem, był współczesny z dwoma rewolucyami 
powiedziawszy na końcu pierwszego to- w  iedney prawie epoce zaszłemi w  A- 
mu o języku i literaturze Chińskiey , tenach i w Rzymie, to iest z wygnaniem 
zaczyna drugi od uwiadomienia o sta- Pizystratydow z Aten i z ustanowieniem 
nie literatury, umieiętnosci i sztuk Chiń- rządu Konsularnego w Rzymie. Spa- 
czykow. Rozwodzi się potem względem lenie podług roczników kraiowych na 
iządu i praw, względem czci i różnych roskaz Cesarza S c h i h o a n g t i ,  któ- 
sekt religiynych, względem rolnictwa i ry  panował około 220 lat przed erą 
ludności Chin. Dwa rozdziały, u  i i 4, chrześciańską, wszystkich dawnych xiąg 
zaA^ieraią ieszcze opis prowincyy Chiń- Chińskich, zdaie się AutoroAvi rzeczą bar­
skich, które poselstwo Angielskie, w po- dzo wątpliwą. Ostatni Cesarz T s c h i e n -  
wrócie z Pekinu do Kantonu, przeby- l o n g  liczony byd przez Chińczyków, 
ło. Podamy do wiadomości naszych czy- wrzędzie naylepszych poetów nowocze- 
telnikow, co się nam zdało w tey re- snych. Prócz długiego poematu opisaw- 
lacyi i w rozsądnych postrzeżeniach Au- czego , które złożył o mieście i kraiu 
tora więcey na ich zasługiwać uwagęc M o u k d e n  w Tartaryi, znaiomego u nas

H
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w  tłum aczen iu  francuzkićm  M issyona- 
rz a  A m  i o t ,  w sław ił się nadew szyslko 
Odą, n a  pochw ałę H erba ty , k tó rey  JP . 
BarroW  um ieścił p rzek ład  lite ra ln y , do- 
daiąc w szelako, ze przeduieysze p iękno­

ści i w ziętość tey  ody, tak  iako i wszel- 
k iey  w  ogólności poezyi C hińskiey, za­
leży raczey na w yborze charak terów , an i­
ż e li na  harm onii i  ścisłóm znaczeniu 
słów . C h arak te r przedstaw uiący  szczę­

śliw ie połączenie w yobrażeń , spraw uie 
te n  samy skutek  w  oczach C hińczyka, 
co tw ierd zen ie  ogólne w yrażone w  zna­
kach  sym bolicznych na um yśle m atem a­
ty k a . O prócz tego , język C hiński spo­
sobn ie jszy  iest cło sty lu  zwięzłego i pe ł­

nego zdań  m oralności n iżeli do w yso­

k ich  w zniesień poezyi.
N iem asz źadney  nauki d la k tó re y -  

by  Chińczykow ie t y l e  okazyw ali sza­
cunku  , i razem  tak  m ało znali się na 

n iey , iak  ies t A stronom ia. Pom iędzy  za­

tru d n ien iam i rad y  astronom iczney czy­
li try b u n a łu  m atem atyków , iak go na- 
zyw aią  M issyonarze, iedno k tó reby  m o­
żna nazw ać astronom icznem , to  iest n -  

łożcnie K alendarza  narodow ego, odda- 
w na pow ierzone iest staran iu  cudzoziem ­
ców. Zaćm ienia słońca i x iężyca poczy­
taną Chińczykow ie, bądź z n iew iadom o- 
ści, bądź z po lityk i rządu , za przepo- 
w iedzen ia  klęsk w ielk ich . D la odstra­

szenia smoka chcącego podług ich

m niem ania pozrzeć gw iazdę pozbaw io­
ną swoiego św iatła , dzw onki, cym bały, 
trąb y  i inne rozlegaiące się narzędzia  uży­
te  są do w ydania  dźw ięku p rzeraź liw e­
go; dw ór w dziew a żałobę i ustaią  w szyst­
k ie zabaw y w  całey obszerności pań­
stw a. Pod ług  rozum ienia  C hińczyków ', 
gw iazdy p rzyb ite  są iak gozdzie, w  ró -  
w ney  od ziem i od leg łośc i, do lazuro­
wego niebios sk lep ien ia ; niebo okrągłe 
w  pośrodki m ieści ziem ię ustaloną fi­
gury  czw orogranney; inne elem enta roz­
staw ione są po czterech iego stronach. —• 
Znacznieysze ich są postępy w  w ielu  
rękodziełach  i fabrykach. P rze to z  Ja­
pończykom  tylko ustępuią co się tycze 

Porcellany  , a w  sztuce w yrab ian ia  ko­

ści słoniow ey, k tó rey  uźyw aią  na w ach­
larze p rzedziw ney  robo ty , n iem aią  so­
bie r ó w n y c h .  W  ogólności pow iedzieć 
m ożna, iz n iezbyw a Chińczykom  ani na 

gieniuszu do poięcia ani na zręczności 

do w ykonania , i źe posiadaią w  wryso- 

kim  stopniu  ta len t naśladow nictw a. P o­
stępow ania to  ty lko  rządu , zdaiące się 
pogardzać w szelką now ością lub  cudzo­
ziem szczyzną, i pow szechna oboiętność 
narodu ku  w ynalazkom  now ym , przy­
czyną są sm utnych w ypadków  w  postę­
pie sztuk i rękodzieł w  Chinach. D w a 
dzieła a rch itek tu ry  naydziw nieysze bez 
zaprzeczenia są, w ielki m u r podziełaią- 
cy C hiny od T a r ta ry i w  przeciągu  i5 o o
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mil angielskich i kanał Cesarski, czyli 
wielki kanał Chiński, służący ku wne- 
trzney żegludze tego obszernego pań­
stwa, i który takiey iest rozciągłości, 
iz niemożna znaleść równego w histo- 
ryi świata. Chińczykowie i Tatarowie 
s] ieraią się, komu należy lionor iego bu­
dowy. Cóżkolwiek bądź, rzeczą iest pe­
wną, że wymysł podobnego dzieła i spo­
sób iakim wykonane zostało, pokazuią 
stopień nauki i gieniuszu cale wyższy 
od tego na iakim dziś zostaie ieden i 
drugi naród. Chińczykowie dzisieysi 
nieuczą się źadney części Fizyki. Szkół 
publicznych niemaią w którychby się u- 
czono medycyny, i umieiętność ta, zale­
żąca u nich iedynie na empiryi niezmier­
nie ograniczoney i bardzo często zdro- 
żney, nieprowadzi ani do honorow, ani 
do maiątku. „ Naostatek “ mówi Autor, 
st. 122, „ w tym momencie porówna­
wszy ich do Europeyczyków, można po­
wiedzieć że są wiełkiemi co do fraszek, 
a rzetelnie małemi we wszystkich rze­
czach wielkich. “

Dla powściągnienia despotyzmu Mo­
narchy Chińskiego, maiącego władzę nie­
określoną, ustanowiono przy nim nieia- 
ki gatunek Cenzury, władzę sprawowa­
ną przez dwóch ludzi, którzy nietylko 
maią prawo czynienia przedstawień Ce­
sarzowi we wszystkich zdarzeniach , 
w którychby chciał nadwerężyć praw

postanowionych, lecz obowiązani są ra­
zem pisać history ą każdego Cesarza, i 
w tym zamiarze zbieraią zdania Mo­
narchy, mowy, przednieysze dzieło pry­
watnego zjcia i zdarzenia iego pano­
wania. Pisma te wrzucane są do wiel­
kiego kufra, który się nieotwiera aż pp 
śmierci Cesarza. Autor mniema że usta­
nowienie tak znakomite, i iedyne w swo­
im gatunku w rządzie arbitralnym, musi 
mieć wielki wpływ na wyroki Monar­
sze i służyć za dzielną iemu pobudkę do 
zostawienia po sobie świętey i nieska- 
żoney w potomność sławy. Dwie rady, 
iedna zwyczayna, złożona z sześciu Mi­
nistrów noszących tytuł C o 1 a o s, dru­
ga nadzwyczayna , u s ta n o w io n e  są dla 
p o m a g a n ia  Cesarzowi w sprawowaniu 
wielkiego tego państwa. Xiega praw , 
pisana charakterami nayprostszemi i 
nayiaśnieyszemi, iakie tylko bydź mo­
gą w języku Chińskim, składa się z sze­
ściu małych tomow. Jest iey teraz ie­
den exemplar/, w Anglii, z którego ro­
bią tłumaczenie. Zawiera ona nietylko 
same prawa, lecz i wykład treściwy przy­
dany do każdego z wymienieniem przy­
padków do iakich maią bydź stosowa­
ne. Autor, na mocy naypewnieyszych 
informacyi, oddaie im naywiększe po­
chwały, i twierdzi, że gdyby praktyka 
odpowiadała teo ry i, rzadko który na­
ród mógłby się pochlubić łagodnieyszym
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i  razem skutecznieyszym szafunkiem nawet krwi Cesarskiej nikną niezna- 
sprawiedliwości. Chłosta laskami drzewa cznie w tłumie, ieźeM talenta i znaio- 
b a m b u k o w e g o ,  z gatunku trzścin, mości nieczynią ich zdolnemi do zay- 
który na tysiąc różnych w Chinach słu- mowania znakomitych urzędów. Lzey* 
i y  użytków, całe państwo trzyma w po- sze wykroczenia zostaiących na urzę- 
słuszeństwie i boiaini. Uważana iest za dach karane są. ( oprocz bicia bambu- 
oycowską popraw ę, i nietylko nżywa kowemi laskam i) napomnieniem publi- 
się na pospólstwo, lecz i na osoby wszel- cznem w urzędowey gazecie co drugi 
kiey dostoyności i stanu, nierozciąga- dzień w Pekinie wychodzącey; występ- 
iąc się tylko do tronu. Każdy urzędnik ki większe degradowaniem , a takowe 
państwa może tę łagodną poprawę roz- iest nayhaniebnieysze, kiedy kto odbie- 
ciągać w każdym czasie na swych pod- ra rozkaz czuwać nad przygotowaniem 
ległych, tak iako sam Cesarz na Mini- grobu Cesarskiego. Rozkaz ten znaczy, 
strow i cztery inne pierwsze klassy swo- źe pełniący go, sposobniejszy iest do 
ich urzędników, ile razy sądzi bydź te - posługi umarłym aniżeli żyiącym. 
go potrzebą dla ich dobra. Nieprzy- Wolność druku tak wielka iest w
więzuią do tey chłosty żadnego wyo- Chinach iak w Anglii; rzecz osobliw- 
braźenia hańby i pewnie iest wiadomo, sza i iedyna w swoim rouzaiu w rzą- 
że Cesarz Tschien - long kazał dadż tę dzie despotycznym. W szelakoz wolność 
bambukową poprawę dwóm z pomiędzy ta  żadney zda się niewrażać rządowi 
swych synów, którzy dawno iuź przy- obawy, dzięki sprawnemu sposobowi ka- 
szli do. lat dóyrzałych, i z których ie - rania, bez formalności sądowego prze- 
den, podług rozumienia Autora, iest ten pisu, wszelkiego rodzaiu wykroczeń i 
sam co teraz piastuie berło. Drugą w ła- rospusty. Albowdem drukarz, przedaią- 
snością Konstytucyi Chińskiej , cale cy, i czytelnik pisma satyrycznego, 10- 
sposobną do głaskania umysłów lu d u , wnie podlegaią karze lasek bamhuko- 
iest to, że droga do naypierwszych go- wych.
dności i najwyższych urzędów otwarta Ponieważ rolnictwo uważane iest
iest dla wszystkich klas ludzi. Niemasz. u Chińczyków za prawdziwe źródło bo- 
w Chinach dziedzicznego szlachectwa, gactw i szczęśliwości kraiowey, przeto 
ani pr/ywileiow przywiązanych do fa- wewszystkich wiekach największe rząd 
miliy. Sama nauka prowadzi do urzę- zapewniał honory tym którzy te  gałęź 
d ó w , a  urzędy do honorow- Xiążęta przemysłu, doskonalili. Rolnik Chiński
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ma mieysce po uczonych, to iest po u - 
rzędnikach państwa, których iest czę­
stokroć oycem. W  porze porównania 
■wiosennego, Cesarz oddawszy uroczy­
stą. ofiarę Bogu nieba i ziemi, dopeł­
nia obrządek orania pługiem. Naśladu- 
ia przykład iego W ice-Królowie, rząd­
cy i wielcy urzędnicy po wszystkich 
stronach państwa. Łatwo poiąć, iak po­
dobny obrządek zdolny iest do zachę­
cenia rolników i wszystkich wieśnia­
ków. Przeciwnie stan Kupca, handla­
rza , rzem ieślnika, daleko mniey iest 
szacowany, a człowiek udaiacy się w 
Chinach do handlu zagranicznego nie 
więcey bywa poważany iak włocęga.

Podatki z b ie r a n e  w  Chinach, na 
utrzymanie rząd u , mało znaczą i po* 
wiekszey części zalezą na dziesięcinie 
płodow ziemskich, oddawaney zwyczaj­
nie w naturze, a summa podatku czyli 
opłaty iaką każdy mieszxaniec claie do 
skarbu , niew ynosi, iedno na drugie* 
czterech szelingow ( około ośmiu zło­
tych polskich ). Pomimo tego klassa u- 
bogich bardzo iest liczna i w czasie ka­
ry styi, wiele tysięcy tych nieszczęśliwych 
wymiera z głodu. Oguł przychodu rzą­
dowego wynosi do 66 milionów funtów 
jzterlingow , czyli 102 milionów czer­
wonych złotych. Summy tey część nay- 
większa ( piędziesiąt prawie milionow} 
-użyta iest na utrzymanie woyska w y-

IE R P N IA  1806. 106

noszącego, w czasie naygłębszego poko- 
iu, 1,800,000 głów; około dwóch mili­
onów idzie na potrzeby cywilne, a pozo- 
staiace czternaście na utrzymanie dwo­
ru i  partykularne wydatki Cesarza. —« 
Autor kończy ten rozdział uwagami nad 
postępkiem cale politycznym Tatarów 
Mantchou, w czasie podbicia Chin , i  
domysłami o wypadkach iakie zawsze 
rosnąca zawziętość Chińczyków na prze­
m y roskazuiącego tonu T a ta ró w , ich 
nienawdsnycli zwycięzców, może niekie­
dy sprowadzić na stałość Państwa nay- 
dawnieyszego i  na całą iego kraiow rozr 
ciągłość,

{(Dokończenie- w następuiącym Numerze.)  j

P A R Y  Z.

U Nicolle: D i c t i o n n a i r e  H i r  
s t o r i ą u e  des persounages celebres de 
1’Antiquite, Princes, Generaux, Philo- 
sophes, Poetes, Artistes etc; des Dieux, 
Heros de la fable; des villes ,, fleuves etc. 
avee l’E t y m o l o g i e  et la valeur de 
Ieurs noms et surnoms; precede d’un 
E s s a i s u r  1 e s n o m s  p r o p r e *  
chez. les peuples anciens et modernes ; 
Par F  r , N o e l ,  Inspecteur General de 
1’ Instruction publique, Membre de la Le­
gion d' Honneur etc. To iest: D y k c y -  
o n a t z  h i s t o r y c z n y  sławnych w  
starożytności lu d z i, X iqżqt, W odzow , 
Filozofów, Foetow, Artistow i  t .  d; Bp-
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gow , B ohatyrow  baiecznych; m iast, rzek 
i t. d. Z  e t y m o l o g i ą  i znaczeniem  
ich  im ion i nazw isk; z trak ta tem  na  po­
czątku  o i m i o n a c h  w ł a s n y c h  u 
naro d ó w  daw nych i te ra źn ie y szy c h ; 
p rzez  F  r , N o e l ,  Inspek tora  ieneralne- 

go Instrukcy i publiczney , członka L eg ii 
honorow ey  i t. d. 1806. V I, 97 i 423 
st. w iel. 8 '°.

A utor, w ykładaiąc w  przedm ow ie 

do tego D ykcyonarza h istoryczno -  e ty ­
mologicznego pobudki iak ie  go zniew o­
liły  cło tey  p racy  p raw dziw ie  n iew dzię- 
czney i p łonney , tak  się tłum aczy: „  D ru -  
„  gim  celem  n iem niey  w a ż n y m , k tó ry  
„  sobie w  ogłoszeniu tego D ykcyonarza 

założyłem , ies t to  ażebym  się z mo- 

„  iey  strony  p rzy łoży ł do w skrzeszenia 
„  gustu  do nauk g run tow nych , a nade- 
,, w szystko do nauk i języka g r e c k i e g o , 
„  k tó re  się po w szystkich stronach od- 

,, rad za ią  i dla w ieku k tó ryśm y  poczę- 
,, li szczęśliwą obiecuią rew olucyą w  li- 
,, te ra tu rz e  i obyczaiach, m aiących m ie- 
„  dzy  sobą ściśleyszy daleko  zw iązek 

„  niżeli się kom u zdaw ać m oże. “  Są­

dzim y że te  słów  kilka p o trzebu ią  n ie- 
iakiego w ykładu. Pom inąw szy n iew ie l- 

ką  sprzecznom ów ność, to  iest: źe A utor 
chce w s k r z e s i ć  gust do nauk g run­
to w n y c h , k tó re  wszelako, podług iego, 
p d r a d z a i ą  s i ę  iuż po w szystkich  
stronach , bardzo chcielibyśm y w iedzieć

co on rozum ie p rzez  to o d r a d z a n i e  
s i ę  n a u k  g r u n t o w n y c h  p o  w s z y s t . .  
k i c h  s t r o n a c h ?  Ile  w iem y, nauki 
grun tow ne, w  tern znaczeniu iak ie  A u­
to r  do tego w yrażen ia  p rzyw ięzu ie , n ie- 
upad ły  ani w  N iem czech , ani w  H ol- 
ląndy i, an i w  Anglii, ani w  innych  k ra -  

iach  E uropeyskich: p rzeciw nie  owszem 
ćw iczą się w  nich od daw nego czasu 
z pom yślnym  skutk iem  , tak  iż byna-  

m niey  n iepo trzebu ią  ani odradzać się 

an i w skrzeszać. Jeżeli A utor, tłum acząc 
się tym  sposobem, m iał tylko podobno 
na w idoku  swoią kochaną oyczyzną, w  
tak im  p rzypadku  zgoła iem u przeciw ić 
się n iem yślim , albow iem  iako Inspe­

k to r  ieneralny  publiczney in strukcy i JP . 

No 1 m usi znać lepiey od nas w szyst­
kie iey  w ady  i n iedoskonałości; lecz 
m u s im y  poczytać za w ie lk ie  dziw actw o 
uro ien ie, dość pospolite iego współziom - 
kom , uw ażania F rancy i za św iat cały, 

n iew iedząc, albo p rzynam niey  zdaiąc się 
niew iedzieć, co się dzieie u  innych  na- 
iodow . P o w tó re  m am y p raw o  p ow ąt- 
p iw ania, ażeby D ykcyonarz A u to ra  po - 
mogł w iele, naw et w e F ran cy i, ( w  k ra- 

lach albow iem  w ym ienionych  n iew iele 
szanuią podobne zb ieran iny  ) do w skrze­

szenia gustu  do nauk g run tow nych , a 
naybardziey  do nauki języka greckiego. 
W iadom ości czerpane w  podobnego ro -  
dzaiu literack ich  zbroiow niacli byna-



109 Num. XXXIII.

m n iey  niesą g runtow ne. Człowiek p raw ­
dziw ie uczony n iepo trz  buie onych ; a- 
m atorow ie  zas ( jeżeli iacy s ą ) n iew ie­
le  się zaspokoią znalazłszy cz tery  albo 
pięć różnych  etym ologiy iednego słowa, 
iak  naprzyk ład  tego w yrazu  M u z y ,  n ie- 
mogąc zgadnąć k tó ra  iest p ra w d z iw a , 
lub ieżeli (co nayczęściey byw a) w szyst­
k ie  n iew iele  są w arte . O prócz tego , 
co to  za dziecinna ciekawość, chcieć 
w iedzieć co znaczą im iona w łasne iako 
to , A lexander, H ek to r, Pauzaniasz i t. 

d . ! i iak i poży tek  m ożna z tego w ycią­

gnąć dla nauk  grun tow nych  ? K toko l­

w iek  m a upodobanie za trudn iać  się ta -  
k iem i bałam uctw am i , n iechay to  robi 
d la swoi y  ro zry w k i lub zabaw y! Kecz 
poco ty m  zatru d n iać  p u b liczn o ść?  W ła ­
śnie iakby niebyło innych  m ateryy  da­

leko w ięcey in teresu iących  i pow sze- 

chniey  u ż y teczn y ch , ku k tó rym  ta len - 

ta  , n auka  i czynność A utora mogłaby 
jńę skierow ać. N ie tym to  bez w ątp ie ­
n ia  sposobem  m ożna ożyw ić gust do 
n auk i języków  daw nych, w szędy gdzie 
ona, bądź p rzez niew iadom ość i przesą­
d y , bądź przez płochość i n iew olnicze 
naśladow anie, poszła w  poniżenie i za ­
niedbanie. Sam też  A utor czuł bardzo 
dobrze iak iest płonnym  i mało in te re -  
suiącym  iego p rzedm io t. ,, W szystk ie  

te  staran ia ( pow iada w  przedm ow ie ) 
„  skończ) łyby się na  suchey i nudney

SIE R P N IA  i8o<5. J J o

„  nom enklaturze. Chociaż E tym ologia 
„  głów nym  była przedm iotem  d z ie ła , 
„  szukałem  iednak  sposobu zapobieże- 
„  n ia  tem u. “  Jakiż to sposób ? Ł a tw o  
domyślić s ię , £e  A u to r  nałożył k o n try - 

bucyą na sto D ykcyonarzów  h is to ry ­
cznych i jeograficznych , k tó re  się i u £ 

znayduią, osobliwie w e F ran cy i, ażeby 
z tego ułożyć setny p ierw szy  i p o d źw i- 
gnąć nudne swoie etym ologie p rzez  
„  charak terystyczne rysy  sław nych o - 
„  sob, iako to , zw ycięstw a iakiego w 0-  

„  io w n ik a , zasady polityczne X iąźęCia 

„  ( w  D ykcyonarzu etym ologicznym  ! ! )
„  dogm ata filozofa, arcydzieła  a rty s ty  , 
„  zdania i dzieła pam iętne  i t. d. “  
O w oż zb ieran ina podług regu ł, i zapo­
m inać n ń  trzeba, ze to  w s z y s t k o  w  ce­
lu  w skrzeszenia gustu do nauk g r  u n -  

t o w n y c h ! !  Zostaie nam  leszcze po­

kazać naszym  czyteln ikom , kilką p rzy ­

kładam i w ziętem i naw iasem , iż to iest 
b a r d z o  z ł a  zbieranina.

S tr. i .  „  A b o r i g e n e s ,  lud k tó - 

55 r y  m iał za naydaw nieyszy  w e 
„  W łoszech. i a e t y m .  a b  p riv ., o r i -  
55 g ° 5  i 11 * s 5 bez początku, k tórego po- 
„  czątek n iew iadom y; aa ) a b h o r r e n -  

„  d a  g e u s ,  naród  obrzydły; 5 a ) q u  a -  
„  s i  A b  e r  r i g  e n  e s , naród  błędny i 
„  włóczący się-, 4* %ęes (o ros) g ó ra ,yiVf.

„  arSctt ( g in e s th a i) rodzić s ię ; <ylvos 

„  (g en o s) u rodzen ie ; u rodzen i w  gd-
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, v rach. u N iewiedział więc Autor, ze 
im ię A b o r i g e n e s  nieiest im ieniem 
w ł a s n e m  ( proprium  ) lecz p o s p o- 
l i t e m  ( appellativum ) naydawnieysze- 
go ludn W łoskiego, nazywanego pospo­
licie A u s o n e s, którzy nazywali się 
A b o r i g i n e s ,  ponieważ utrzym yw ali 
iakoby od niepomnych czasów byli mie­
szkańcami swego kraiu, ( quoniam a b o ­
r i g i n e  inhabitabant te r ra m ) dla ró ­
żnicy od ludów, k tóre z innych kraiów  
przybyły. Przyim ek a b  w  tym  skła­
dzie nieiest p r a e p o s i t i o  p r i v a -  
t  i v a, iak A utor śmiesznie naucza, m ie- 
szaiąc , iako praw dziw y Etymologista, 
a l p h a  p r i v a t i v u m  Greckie z w y­
razem  łacińskim  o r  i g o. Tenże sam 
lud  dla podobney przyczyny zw ał się 
także O p i c i  od O p  s, dawnego w y­
razu  znaczącego t e r r a ,  ziemia, przeto 
t e r r i g e n a e ,  quoniam in hac te rra  
nati sunt. (Z  O p i c i  zrobiono potem 
O ś c i ;  skąd pochodzi lingua O s c a, co 
znaczy ięzyk naydawnieyszy ludów  ka­
tyńskich). Ateńczykowie, o podobnąż się- 
gaiący starożytność, nazywali się Aórc- 

%9-ove<r, Autochthones, od z i e m i a

i a v T o s  i s,  i p s e ,  toiest, urodzeni w  tym ­

że samym kraiu  w  którym  mieszkali, a 
nieprzychodnie, iako osadniki kraiu ob­
cego. N ikt przecie w yrazu Autochto- 
nes nieweźm ie za iinie własne iakiego 
narodu. W reście dosyć byłoby t e j  picr-

wszey etymologii w yrazu A b o r  i g i- 
n e s, widocznie nayiaśnieyszey i nay- 
podobnieyszey; druga iest śmieszna, trze­
cia i czw arta naciągane i bardzo mało 
dowodliwe. Poco zgromadzać niepoży- 
tecznie etymologie zdrozne lub wym u­
szone i mieszać ie z dobrem i bez roz­
sądku i k ry tyki ?

St. 2. „  A b y  d o s ,  miasto nad- 
„ m orskie Azyi, tak nazwane ponieważ 
„  m orze było w  tem  mieyscu głębokie. 
„  Etym. a  p r iv .; ( budos ) d n o.

Zapewne gruntow ne nauki młodego u- 
cznia niewiele z podobnego artykułu  
wspomogą się. Tyle się z niego nauczy 
iak gdyby czytał w Dykcyonarzu ieo- 
grafii now oźytney pod artykułem  C a ­

l a i s ;  miasto ńadm orskie Europy. N ie­
cimy więc szuka na M appie, począwszy 
od G ibraltaru aż do przygórka Nord, 
mieysca, w którem  znaydzie miasto C a- 
1 a i s. Oprócz tego niewiele tu  Autor 
pohazuie się bydź biegłym w języku grec­
kim. W yraz /3 V$0£ ( budos) cale iest 

nowy, trzebaby nim  zbogacić Dykcyona- 
rze. Znamy bardzo dobrze wyraz @v&oę 

( bythos ) znaczący d n o ,  g ł ę b o k o ś ć ,  
lecz ten wyraz niemoźe bynamniey słu­
żyć do etymologii im ienia miasta A b y - 
dus , k tóre się pisze przez d. W reście 
co to za śmieszna etymologia: miasto 
nazyw a się b e z  d n a ,  ponieważ w  tej*
mieyscu morze było g ł ę b o k i e !

(D okończenia w następuiącym  N u m erze .)


